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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Z agran icą: rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artalnie 75 kop. 

Dla prenumeratorów „Marya- 
wity“ BEZPŁATNIE.

Cena o g ło szeń :
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Administracji: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

Praktyczne wskazówki 
co do uprawy roii.

Ostatecznym celem upraw y ziemi jes t 
doprowadzenie roli do takiego stanu, aby 
wsianej roślinie, a właściwie jej rozrasta­
jącym się korzeniom dostarczyć jak  naj­
większą objętość ziemi pulchnej, o wyso­
kim stopniu włoskowatości i pojemności 
dla wody, a posiadającej we wszystkich 
swych warstw ach dostateczną ilość po­
karmów.

Rozróżniamy trzy rodzaje uprawy 
roli, t. j. uprawę w zagony, uprawę w skła­
dy i uprawę płaską.

Uprawa w zagony przedstawia na 
ogół dużo braków, wywołuje bardzo czę­
sto ujemne skutki, a z nimi rolnicy bar­
dzo mało się liczą i zwyczajowo trzym ają 
się tej formy upraw y roli czyli raczej 
przewracają skiby z boku na bok. Rze­
czywiście bardzo trudno tak wykonać or­
kę, żeby zagony przybrały pożądaną po­
stać. Każdy zagon otrzymuje w swoim 
środku grzbiet, powstały w skutek zegna­
nia dwóch skib jednej na drugą. Żeby te ­

go gczbietu zanadto nie wznosić, zwykle 
bierze się pierwsze dwie skiby o wiele 
płyciej, niż następne. W ytwarza to nieró­
wnom ierny układ warstw y rodzajnej i d a­
je  roślinom, na środku zagona rosnącym, 
zupełnie odmienne w arunki pod wzglę­
dem zasobów wilgoci w gruncie, światła, 
działania powietrza, mrozu i t. p. Prze­
ważnie w bruzdach, zajm ujących dość 
znaczną przestrzeń w stosunku do całej 
powierzchni, żadne rośliny nie rosną. Ta 
przestrzeń zatem próżnuje. S traty  ztąd 
wynikłe dochodzą do 30 proc. t. j. trze­
cia część danej przestrzeni jest nie ob­
siana.

Rośliny na grzbietach zagonów ro ­
snące, znajdują się w całkiem odmien­
nych warunkach, niż te, które w yrastają 
na stokach. Niżej położone części zagonu 
będą utrzym ywane w stanie bardziej wil­
gotnym, a często się zdarzający zbytek 
wilgoci będzie w prost szkodliwie wpływał 
na rozwój roślinności. Prze wiewność g ru n ­
tu  przy uprawie zagonowej będzie zawsze 
niedostateczna, nawóz z trudnością będzie 
się rozkładał, bronowanie dokładne, w a­
łowanie, zastosowanie ulepszonych narzę­
dzi są na zagonach wązkicb zupełnie nie­
wykonalne. Natomiast na gruntach  su-
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chych  o przepuszczalnem  podłożu susza 
bardziej daje się we znaki roślinom , ro ­
snącym  na grzbietach, niż n a  bokach za­
gonów . Zrozum iałą je s t  rzeczą, że w ady 
te w ystępu ją  więcej, im  węższe są  zago­
ny. Im  zagony są szersze, tern bardziej 
zbliżają się w arunk i ich do w arunków  
obserw ow anych n a  płaskiem  polu. Zda­
rzają  się je d n ak  okoliczności, w ym agające 
u trzym an ia  zagonowej upraw y. W  okoli­
cach górsk ich  o ubogim  g ru n c ie  i p ły t­
kiej w arstw ie urodzajnej i w położeniach 
nizkich, m okrych, bez spadku, je s t  ona 
uspraw iedliw ioną.

Przy orce n a  zim ę w wielu gospo­
darstw ach  pozostaw iają też tak  zw ane 
„w ygonki," to je s t  nie w y o ru ją  ostatn iej 
sk iby  m iędzy zagonam i; otóż zostaw ianie 
tak ich  w ygonek  je s t  wcale niepotrzebne, 
a n aw et szkodę przynosi, bo ty lko  chw a­
sty  n a  n ich  ro sn ą  i rozm nażają się, a w o­
da z zagonów  nie może tak  łatw o sp ły­
w ać do brózdy.

Przy upraw ie w sk łady  cały  łan  zo­
sta je  podzielony n a  pasy szersze łub  w ęż­
sze, oddzielone od siebie brózdam i. Sze­
rokość składów  może być bardzo rozm aita 
od 30 do 35 łokci. Składów  węższych nad  
20 łokci nie robi się, bo s tra ta  czasu przy 
naw ro tach  byłaby za duża.

Szerokość składów  stosu je się do j a ­
kości gleby. Na ziem iach zw ięzłych i zi­
m nych, przy tem  w ilgo tnych  sto su je  się 
węższe, na lżejszych szersze składy.

N ajodpow iedniejszą ze w szystk ich  
rodzajów  upraw y je s t  up raw a płaska; za- 
stosow uje się j ą  tam , gdzie w aru n k i g ru n ­
tu  na  to pozwalają. Ja k  sam a nazw a ju ż  
w skazuje, pole w ten  sposób zorane po­
siada w ygląd  pow ierzchni zupełnie p łas­
kiej, po w ykończeniu w szelkich robó t 
przerżniętej odpowiednio przeprow adzony­
m i przegonam i. Zasiane rośliny  zna jdu ją 
się w szystkie w jednakow ych  w aru n ­
kach  pod względem  s tan u  wilgoci, odży­
w iania i t. d. N a całej pow ierzchni pola 
rozpościeranie się korzeni roślinnych  od­
byw a się z jednakow em  natężeniem , co 
w yw ołuje jed n o lity  s tan  roślin.

Bardzo dodatn ią  s tro n ę  upraw y p ła­

skiej s tanow i m ożność używ ania ulepszo­
ny ch  narzędzi, ja k  brony sprężynow ej, 
k u lty w ato ru  sprężynow ego, w alca pióro- 
cieniowego, siew nika rzędow ego i t. p. 
P łaska pow ierzchnia, b rak  częstych brózd 
pozw ała narzędziom  ow ym  sku teczn ie p ra ­
cować. N a zagonow ej upraw ie, a tem bar- 
dziej n a  zagonach w ązkich an i żniw iarka, 
ani siew nik, w ielokrotnie i spulchniacz 
robo ty  swej należycie w ykonać nie m ogą.

Jed n em  z najw ażniejszych  zadań 
u p raw y  je s t  każde pole, o ile można, n a j­
prędzej po sprzęcie przedplorm  podorać. 
W szelkie pozostałości pożniw ne ja k  śc ier­
nisko, korzonki i ch w asty  tern prędzej 
u legną rozkładow i. Przeciw ko niebezpie­
czeństw u zb y t szybkiego w ysychan ia s ta ­
ram y  się zabezpieczyć, b ronu jąc  w lecie 
podorane ściernisko, przyczem  zniszczone 
zostaną skutecznie wszelkie chw asty . J e ­
żeli pole tak ie  przeznaczone je s t  pod u p ra ­
wę ja rzy n y , w yoruje je  się następn ie do 
pełnej głębokości i zostaw ia przez zimę 
w ostrej skibie, w ystaw ia jąc  ją  n a  dz ia­
łanie pow ietrza i m rozu.

W  jesien i należy wogóle w ykonać 
wszelkie orki, t. j .  orać ja k  najw ięcej, tak  
długo, ja k  wogóle się da i przygotow ać 
rolę do u p raw y  w iosennej; n a  w iosnę n a ­
tom iast pow inny b rony i spulchniacze za­
stąpić pług. Orze się przed zim ą n a  g ru n ­
tach  cięższych, zwięzłych, ażeby rolę w tak  
zwanej ostrej skibie w ystaw ić na  działa­
nie pow ietrza i m rozu, przez to  więc ją  
rozkruszyć i uczynić łatw iejszą do u p ra ­
wy. P rzygotow anie pola przed zim ą J)od 
zasiew w iosenny i w ykonyw anie w szel­
kiej potrzebnej orki w tym  czasie, zam iast 
w ykonyw anie jej na  w iosnę, je s t  zw ła­
szcza dla pól lekkich, przepuszczalnych 
z tego w zględu bardzo ważne, że w ten  
sposób konserw uje  się znakom icie zapas 
wilgoci w roli, z k tórej rośliny  podczas 
w zrostu, zwłaszcza w czasie posuchy, ko­
rzystają .

Pola s ta ran n ie  przygotow anego i wyo- 
ranego  w  jesien i, nie potrzeba ju ż  w tedy 
na w iosnę przeoryw ać, lecz w ystarczy  je  
głęboko spulchniaczam i wzruszać. Jeżeli 
zaś je s t  więcej p rzybite i przyklepane, po-
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winno się to spulchnianie wykonać dw u­
krotnie, raz wzdłuż, drugi raz wpoprzek, 
a tylko wyjątkowo przeorać, jeżeli górna 
w arstw a roli je s t  bardzo tw arda i przybi­
ta, co się w gruntach  bardzo zwięzłych 
nieraz zdarza.

Zaleca się wykonywanie jesiennych 
orek raz w jednym , drugi raz w przeci- 
wnym kierunku. Orząc zawsze w jednym  

*i tym  samym kierunku, a zwłaszcza jeżeli 
orka nie je s t  wykononą dobrze, zostawia 
się dużo calizny nieporuszonej, w których 
to miejscach iiaturalnie rośliny wogóle, 
a szczególnie okopowe prawidłowo się 
rozwijać nie mogą. Natom iast przy.zasto­
sowaniu raz podłużnej, a drugi raz po­
przecznej orki wzrusza się każde miejsce 
dokładniej i wyrównuje się przytem pole 
doskonale.

Pogłębianie stopniowe orki, a tern. 
samem tworzenie coraz głębszej warstw y 
urodzajnej ziemi dla korzystniejszej upra­
wy ziemiopłodów powinno się stosować 
przy wykonaniu ostatniej przedzimowej 
orki na polach, na których -wywieziony 
był nawóz (np. pod buraki). Górna w ar­
stw a roli wymiesza się wtedy z pogłębio­
ną spodnią i z obornikiem i staje się wię­
cej jednolitą, tak  że następnie można już 
takie pole zawsze do tej samej głębokości 
uprawiać bez obawy wydobycia'na wierzch 
martwej ziemi.

Na wszystkich polach zoranych na 
zimę i pozostawionycn w ostrej skibie 
należy dawać przegony do odprowadzenia 
wody.

K R A JO W A  1 Z A G R A N IC Z N A .

Pan Policm ajster m iasta Łodzi nad­
syła nam następujące wyjaśnienie:

„Na skutek ogłaszanych wiadomości 
o trudnościach jakoby czynionych admi- 
nistracyi rzeźni bałuckiej przez funkcyo- 
naryuszów policyi miejskiej, a także o szcze­
gólnej pomocy jakoby udzielanej przez po- 
licyę zarządowi miejskiej rzeźni, uważam 
za obowiązek donieść Redakcyi, co nastę­
puje:

„Na mocy N a j w y ż e j  zatw ierdzo­
nej koncesyi na urządzenie i eksploatacyę 
rzeźni w mieście Łodzi, ogłoszonej 15-go 
Lutego 1905 roku, w N° 7, Zbioru praw 
i rozporządzeń Rządu, a także przepisów 
P. Gubernatora Piotrkowskiego z dnia 13 
Marca 1903 r. Ni- 785, 2-go Maja 1903 r. 
za 'No 1288 i 17-go Listopada 1906 roku 
No 1992; na łódzką m iejską policyę wło­
żony je s t  specyalny obowiązek tyczący 
się wypełnienia żądań związanych z w a­
runkam i wskazanymi w koncesyi, t. j. że 
urzędnicy policyi są obowiązani nie tylko 
okazywać pomoc agentom  rzeźni miejskiej 
przy zatrzym ywaniu przez tych  ostatnich 
mięsa niepieczętowanego przez rzeźnię 
miejską, ale nadto sami odkrywszy tako­
we powinni je  odesłać do rzeźni miejskiej 
dla oględzin przez weterynarza, nałożenie 
pieczęci i zapłacenie określonego w yna­
grodzenia za tę czynność po 20 kop. od puda.

„Rzeźnia bałucka, jako założona przez 
osoby pryw atne nie ma praw monopolu, 
ą zatem o naruszenie jej praw przez oso­
by pryw atne należy zwracać się ze skar­
gą do instytucyi sądowych; policya zaś 
m iejska nie ma obowiązku rozpatrywać 
sporów cywilnego charakteru.

„W skazane wyżej wyjaśnienia raczy 
Redakcya wydrukować w swej gazecie."

— Senat wyjaśnił, że jeżeli po 2-ch 
latach od czasu uchwały powiatowego 
urzędu poborowego stwierdzone zostanie, 
że osoba, podlegająca powinności woj­
skowej w sposób niezgodny z prawem, 
lecz bez osobistych w tym  względzie s ta ­
rań, będzie uwolniona od_ powinności 
wojskowej lub otrzyma ulgi, to urządo- 
wi powyższemu zmieniać swych postano­
wień w celu pociągnięcia takich osób do 
powinności wojskowej nie wolmn

— M inisteryum komunikacyi uchwa­
liło z rozpoczęciem letniego sezonu 1911 r. 
zwiększyć szybkość wszystkich pociągów 
osobowych na wszystkich kolejach w pań­
stwie. W  tym  celu dla pociągów pośpie­
sznych, oprócz przyśpieszenia szybkości 
jazdy, uchwalono zmniejszyć postoje na 
przystankach do minimum. W początku 
listopada zwołane będą specyalne komi- 
sye w Moskwie i w W arszawie, które 
dostarcyć m ają danych, potrzebnych do 
wprowadzenia w czyn postanowienia m i­
nisteryum .

— Zarząd okręgu kom unikacyi asy- 
gnował na następne trzechlecie 273,112 rb., 
na zakup kamieni i żwiru dla budowy 
szos na dystansie warszawskim; 251,193 
na dyst. kaliskim i 25,959 rb. na dyst. 
grodzieńskim.
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— Zmarła we Lwowie Marya Kono­
pnicka, znakomita poetka. Pogrzeb urzą­
dzono na koszt miasta. W żałobnym 
obrządzie wzięły udział wszystkie war­
stwy społeczeństwa; redakcye pism przy­
słały telegramy z wyrażeniem współczu­
cia. Duchowieństwo świeckie i księża 
biskupi: Bilczewski, Teodorowicz, Bandur - 
ski, odmówili udziału w pogrzebie.

— Zmarł w Warszawie Franciszek 
Zmurko, słynny malarz.

— Zmarł w Warszawie Felicyan Fa- 
leński, poeta.

Z brodnia  na  Ja sn e j  G órze . Dzienni­
ki z każdym dniem podają nowe coraz 
okropniejsze szczegóły zbrodni jasno­
górskiej. Schwytany w Galicyi o. Dama- 
zy Macoch, przyznał się do winy mor­
derstwa. Badany w Krakowie, opowie­
dział najprzód, że pobudką do zabójstwa 
brata stryjecznego Wacława była zazdrość, 
gdyż jakoby dowiedział się, że Wacław 
ma zamiar wywieść żonę swoją Helenę 
do Ameryki i że tenże czynił o. Dama- 
zemu ostre wymówki za niemoralny sto­
sunek z jego żoną. Z tego powodu miała 
się wywiązać gwałtowna sprzeczka, w cza­
sie której o. Damazy zabił swego brata. 
Gdy to zeznanie Damazy podpisał, komi­
sarz policyi odezwał się: „Ksiądz kłamie, 
ksiądz zabił swego brata we śnie siekie­
rą, świadczą o tern rany zadane mu 
w plecy.“ Usłyszawszy to, Damazy zbladł 
i zawołał: „Tak, powiedziałem nieprawdę; 
teraz wyznam całą prawdę." I opowie­
dział, że zabił brata swego we śnie, że 
nastąpiło to po gwałtownej sprzeczce, 
której przedmiotem była żona Wacława 
Helena, że w czasie tej sprzeczki obaj 
wzajemnie się wy policzkowali, a gdy 
Wacław Macoch zasnął, Damazy, będąc 
już, jak  mówi, wstanie nietrzeźwym—wy­
pił jeszcze kielich wina i doskoczywszy 
z siekierą, ugodził Wacława śmiertelnie. 
Gdy zraniony zerwał się i począł się bro­
nić, zabójca podwoił razy, — a gdy ofiara 
mordu—Wacław wpadł w agonię, Dama­
zy ze zbrodniarza przemienił się w ka­
płana, dał umierającemu rozgrzeszenie, — 
a potem go... dodusił. Po spełnionej zbrodni 
Damazy sam wymył i wymalował swą 
celę. Pytany, czy nie kradł kosztowności 
z obrazu Matki Boskiej, stanowczo temu 
zaprzeczył i usiłował udowodnić, że w cza­
sie spełnienia świętokradztwa był zagra­
nicą. Policy a jednak ma poszlaki, że Da­
mazy Macoch po kradzieży klejnotów 
przyjechał z Częstochowy do Krakowa. 
Zapytany, skąd czerpał środki na tak

wielkie wydatki i utrzymywanie Heleny 
Macochowej, odpowiedział, że kradł pie­
niądze składane przez pątników na Msze 
Sw. Zeznał też, że po śmierci o. Bona­
wentury Gawełczyka zabrał 5 tysięcy 
rubli pozostałych po nim pieniędzy, 
resztę — dla tern pewniejszego ukrycia 
—oddając przeorowi. Zeznał też, że i in­
ni zakonnicy tak jak  on kradli pienią­
dze, przez lud składane. Damazy zacho­
wuje w więzieniu spokój, je st ostrożny 
w mowie, pobożny, skrupulatny w za­
chowaniu postów — i żałuje, że nie bę­
dzie mógł odprawić tych Mszy Św., za 
które pieniądze zagrabił. Zeznania jego 
budzą podejrzenie co do bezwarunkowej 
szczerości, tembardziej że skądinąd mno­
żą się poszlaki, iż on to wraz z bandą in ­
nych mnichów i służących był sprawcą 
słynnej kradzieży klejnotów jasnogór­
skich.

Helena Macochowa w zeznaniach 
swoich jest podobno skąpa i twierdzi, 
że nie wie, skąd o. Damazy brał środki 
na jej utrzymanie. Tymczasem w Szwe- 
niawie pod Proszowcami, gdzie ją  ujęto, 
—zostawiła szkatułkę z kosztownościami, 
pochodzącymi z Jasnej Góry.

Zrobiono też ścisłą rewizyę w kla­
sztorze jasnogórskim. Rewizya dała nad­
spodziewane rezultaty. Wyniki jej trzy­
mane są w tajemnicy, i tylko niektóre 
szczegóły doszły do wiadomości prasy. 
Znaleziono mianowicie zakrwawiony to­
pór, którym Damazy zabił swego brata; 
wykryto w celi Damazego ślady krwi na 
podłodze, pomimo iż morderca po doko­
nanej zbrodni sam dokładnie wymalował 
ściany i podłogę swojej celi. Wykryto 
też w celach zakonników znaczne sumy 
pieniędzy, pochodzące z kradzieży ofiar 
pątniczycb, nawet u jednego ze słu­
żących znaleziono 4 tysiące rubli. W ce­
lach o. Damazego, i dwóch jego przyja­
ciół: o. Izydora i o. Bazylego, znaleziono 
wiele kompromitujących listów, świad­
czących nie tylko o spełnionych zbro- 
dniach, ale i o wielkiem zepsuciu mo- 
ralnem tych zakonników. U o. Izydora 
Starczewskiego znaleziono nadto klucz 
od chóru w kaplicy Matki Boskiej, któ­
rędy, jak  wiadomo, dostali się złodzieje, 
i stwierdzono, że klucz ten o. I-zydor ka­
zał sobie dorobić na krótko przed doko­
naniem kradzieży. Na skutek tych i in ­
nych poszlak, mnichów. Izydora i Bazy­
lego aresztowano.

Rewizya wykryła nadto, że owej 
fatalnej, nocy, w której popełniono zabój-
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stwo, sąsiedzi Damazego słyszeli podej­
rzane krzyki i jęki, że zaraz potem  ostrze­
gli przeora o podejrzanem zachowaniu 
się Damazego, — że jednak  przeor nie 
zwrócił na to wszystko uwagi.

W ykryw ające się potrosze fakta 
i niebywałe rozluźnienie obyczajów w kla­
sztorze jasnogórskim  wywołało w społe­
czeństwie silną reakcyę. Zews/ąd dały 
się słyszeć głosy, aby usunąć księży pa­
ulinów od zarządu klasztorem, a nawet 
wogóie usunąć ich z Jasnej Góry, a pie­
czę nad nią powierzyć w ręce księży 
świeckich. Chwycił się tego środka bis­
kup Kujawsko-kaliski Zdzitowiecki i u su ­
nąwszy paulinów od władzy, zarząd 
klasztornych dóbr i kościoła powierzył 
w ręce specyalnej komisyi złożonej z k się­
ży świeckich. Komisya rozpoczęła swe 
czynności od sporządzenia dokładnego 
spisu inwentarza. Zarządzenie to wyw o­
łało wśród księży paulinów wielkie roz­
goryczenie. Jakby na dany znak—-zorga­
nizowały się liczne delegacye ze strony 
inteligencyi do biskupa z prośbą o nieu- 
suwanie oo. paulinów i niezabieranie 
obrazu Matki Boskiej. Zdenerwowanie lu ­
du wzrasta. Do „Gońca W ieczornego" d. 
12 b. m. telegrafują z Częstochowy: „Lu­
dność okoliczna i obywatele miejscowi, 
zaniepokojeni wieściami o usunięciu 
oo. paulinów, dzisiaj rano zebrali się tłum ­
nie w kłasztorze w sali Rycerskiej, aby udać 
się w delegacyi do biskupa i zasięgnąć infor- 
macyi. Na mieście widać zdenerwowanie. 
W iadomość o usunięciu oo. paulinów ży­
wo zaniepokoiła mieszkańców. Na ulicach 
m iasta ustawiono szpalery wojska. O g. 12 
przybył gubernator piotrkowski, szambe- 
lan Jaczewskij. Do -J. E. biskupa, przyby­
ły liczne delegacye obywateli ziemian, in ­
teligencyi miejscowej, włościan okoli­
cznych, rzemieślników i robotników. W szy­
stkie z petycyami o pozostawieniu oo. pau­
linów."

Z drugiej znowu strony  słychać, że 
księża paulini m ają założyć protest do pa­
pieża przeciwko nieprawnem u postępowa­
niu biskupa Zdzitowieckiego.

Jak  widzimy, zam ęt się wzmaga, 
osobiste porachunki załatwiają się z bez­
względną stanowczością, prądy partyjne 
ścierają się — wobec faktów, które cały 
naród uważa za nieszczęście narodowe.

* Paryski „New York Herold" otrzy­
muje z M adrytu potwierdzenie wiadomo­
ści o rozporządzeniu rządu, który  powołał 
pod broń część rezerw. Siła zbrojna, znaj­

dująca się chwilowo pod bronią, je s t  zbyt 
szczupła, aby w danym  razie natychm iast 
wkroczyć energicznie, gdyby w ybuchły 
rozruchy. Rząd, doświadczywszy w roku 
zeszłym, że należy być na wszystko przy­
gotowanym, zabezpiecza się ze wszystkich 
stron. Powiększenie siły zbrojnej nastąpi­
ło skutkiem  wieści z prowincyi o zebra­
niach i wrzeniu kół republikańskich. Rząd 
spodziewa się, że zastosowanie reform  
liberalnych nowego gabinetu zadowolni 
ludność i wstrzyma niebezpieczeństwo.

Niepokojące wieści nadchodzą z B ar­
celony, gdzie stra jk  robotników m etalur­
gicznych coraz bardziej się rozszerza, przy­
bierając charakter polityczny.

* Strejk kolejowy we Prancyi roz­
szerza się w sposób bardzo groźny.

Personel państwowych kolei Zacho­
dnich postanowił przyłączyć się do strej- 
ku  kolejowego, ogłoszonego przez koleje 
północne.

* Rząd francuski postanowił zorga­
nizować koleje według regulam inu woj­
skowego. Zarządzenie to pozwala na za­
wezwanie do stawienia się robotników 
strajkujących system em  wojskowym, po­
dobnie jak  żołnierzy rezerwowych podczas 
ćwiczeń dwudziestodniowych, a w razie 
niestawienia się, postępować z nimi tak 
samo, jak  z m aruderam i w rezerwie.

* Poseł niemiecki w Lizbonie, ba­
wiący obecnie na urlopie w Niemczech, 
otrzymał rozkaz natychm iastow ego powro­
tu  do Lizbony z poleceniem, aby wszedł 
w porozumienie z obecnym rządem por­
tugalskim  w sprawie doglądania in tere­
sów niemieckich w Portugalii. Chodzi tu  
o załatwianie interesów bieżących. Sto­
sunki te są jednak  natury  półurzędowej. 
Zarządzenie powyższe nie oznacza wszak­
że w żadnym  razie uznania przez Niemcy 
nowych rządów republikańskich w Por­
tugalii.

* Z Lizbony donoszą, że posłowie 
innych m ocarstw, urzędujący w Lizbonie, 
otrzymali od swych rządów identyczne in- 
strukcye. (Ze względu na źródła depeszy, 
wiadomość powyższa wymagałoby jeszcze 
potwierdzenia. (Przyp. Red.)

* Ruch antyklerykalny przybiera 
w Lizbonie coraz większe rozmiary. W czo­
raj napadnięto na jednego amerykanina, 
u którego zauważono łysinę, z powodu 
czego wzięto go za księdza. Księża wogó- 
le nie mogą wychodzić z klasztorów, 
a jeżeli są zmuszeni, to robią to tylko 
w przebraniu.
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Przewrót w Portugalii. Rządy re p u ­
b likańskie w P ortugalii powoli się u s ta ­
lają. W szędzie panuje spokój, m o n arch i­
ści sk ładają  przysięgę n a  w ierność rze- 
czypospolitej. Król M anuel II znajduje 
się podobno w G ibraltarze. R epublikanie 
sam i u łatw ili m u ucieczkę i zachow ali 
dobra. Dalsze zam iary rodziny kró lew ­
skiej niew iadom e. N ow y rząd  rep u b lik ań ­
ski ' usiłu je zreorganizow ać ustró j p ań ­
stw ow y. Jed n ą  z najpierw szych rzeczy 
m a być przeprow adzenie praw a o rozdzia­
le Kościoła od państw a. Rozdział ten  m a 
być jeszsze bardziej radykalny , niż we- 
Prancyi. W  śród lu d u  portugalsk iego  u ja ­
w nia się w ielka niechęć do k leru  i za ­
konów. Gazety donoszą szczegóły g w a łto ­
w nego w yrzucania zakonników  a naw et 
zakonnic z klasztorów .

Rząd ogłosił w p ią tek  ubiegły, że 
na  sygnał, dany  przez 3 strzały  a rm a­
tn ie ,'zak o n n icy  i zakonnice opuścić w in ­
ni niezwłocznie k lasztory . Gdy pomimo 
danych  o godz. 8-ej w ieczorem  strzałów  
arm atnych  zakonnicy nie opuszczali k la ­
sztorów, rozpoczęła się po ulicach m iasta 
gonitw a za duchow ieństw em . A resztow a­
no, m iędzy innym i, także pew nego kore- 
spedenta am erykańskiego, k tórego  łysinę 
wzięto za tonzurę. A resztow anych  księży 
w śród przezwisk i na ig ryw ań  zawiedzo- 
no do arsenału . Równocześnie liczny tłum  
zgrom adził się n a  w zgórzu, położonem 
naprzeciw ko kolegium  jezuickiego. Po 
chw ili z tłum u, posypał się g rad  kam ieni 
w stronę kolegium . Jezuici bronić się za­
częli dopiero wówczas, g d y  zobaczyli, że 
tłum  szturm uje b ram y kolegium .

Tłum  wezwał wów czas do pom ocy 
stojące opodal wojsko; rozpoczęła się 
strze lan ina, której ślady w idoczne są  na 
m urach. Po chw ili w ojsko przypuściło 
sz tu rm  którego ofiarą padł 1 ksiądz za­
b ity  i 2 rannych . Resztę ran n y ch  u p ro ­
wadzili księża, którzy u k ry li się w przej­
ściu podziem nem. T łum  łącznie z żołnie­
rzam i usiłu je udusić ich tam  dym em . 
W  w ielu klasztorach dokonano ra b u n ­
ków, niszcząc cenne zabytki sztuki.

G w ardya m unicypalna szukała w raz 
z jezu itam i schronien ia w przejściach pod­
ziem nych, łączących się z m iejską siecią 
kanalizacyjną. U siłują oni w ydostać się 
przez kanały  na bezpieczne m iejsce. Każ­
dy ksiądz czy gw ardzista, spo tkany  na 
ulicy, zawleczony zostaje w śród w yzw isk 
i u rągań  do arsenału . S ekretarz  m ini­
ste rs tw a  w ojny pocieszył jed n ak  k o res­
ponden ta dziennika berlińskiego, że k się ­

ża ci nie zostają  w łaściw ie uw ięzieni, 
lecz u jęci tylko w celu w ydalen ia ich 
poza g ran ice  k raju .

Z ŻYCIA M A R Y A W K M G O .

Kaplica w Grodzisku. W  dn iu  2 p a ź ­
d ziern ika  odbyło się przeniesienie nab o ­
żeństw a do nowej kaplicy w Grodzisku. 
D otychczas nabożeństw a odpraw iały  się 
się w dom u najętym . Lecz obecnie — 
dzięki ofiarności i pośw ięceniu dla sp ra ­
w y Bożej — m aryaw ici tu te js i naby li w ła­
sn ą  posesyę, w której urządzono kaplicę. 
N a obszernej stuprętow ej posesyi z n a j­
du ją  się w-ygodne zabudow ania, w k tó ­
ry ch  z czasem  znajdzie pom ieszczenie 
ochronka dla dzieci, szkoła i inne in sy tu - 
cye k u ltu ra ln e . N a uroczystość p rzen ie­
sienia P rzenajśw . S ak ram en tu  do nowej 
kaplicy przybyli licznie bracia m aryaw ici 
z Ż yrardow a i Pruszkow a.

Nowy kościół w Pruszkowie. W  dniu
9 października P ruszków  przeżył w ażny 
m om ent. Po d ługich w ahan iach  i t r u ­
dnościach m aryaw ityzm  uczynił tu  w iel­
ki k rok  — zdobył się n a  w łasny, now y 
kościółek. D otąd dla służby Bożej m ieli­
śm y m alu tk i kącik, robiący is to tn ie  w ra ­
żenie s ta jenk i betlejem skiej. Ubogiego, 
ciasnego tego kącika un ikała  większość 
— naw et sym patyków . Szerszy ogół trzy ­
m ał się zdała. T rzeba było uprzystępnić 
ludziom  m ożność byw ania. — F unduszy  
żadnych, bojkotow anie i te rro r ludności 
p racującej w fab rykach  i w arsztatach  
wielki'. Zdawało się,"że M aryaw ityzm  obe­
cnie nie zdoła się wyłonić. W reszcie zna­
lazła się jedna śm iała, z poświęceniem  
rodzina D zierlińskich i w brew  oczekiw a­
niom  zaofiarow ała plac i pomoc m ate- 
ry a ln ą  — i w przeciągu 2-ch tyg o d n i z po­
śpiechem  jaknajszybszym  staną ł wysoki, 
w ygodny, d rew niany  kościółek, który, 
jakko lw iek  nie w ykończony zupełnie, już 
m ógł idei m aryaw ickiej udzielić schro­
nienia.

W  publicznej procesyi przeprow adzo­
no N ajśw iętszy  S akram en t z k ą ta  na 
m iejsce o tw arte , czyste, widoczne — do 
obszernego kościółka,

Odrazu to  pociągnęło wielu. Ze­
branie było liczne. P ierw szą Mszę św. 
odpraw ił ks. A. F u rm an ik  i wypowie­
dział okolicznościowe kazanie. W Pru-
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szkowie ru ch  się ożywił. Odczuwać n a ­
ród  poczyna, że przychodzi do n ich  C h ry ­
stu s  — a z Nim  lepsza przyszłość. P a k t 
zbrodni Jasnogórsk ie j o tw iera oczy na  
zepsucie, k tó re zdołało już dojść do serca 
św iętości narodow ej — do skarb n icy  re- 
ligUnej-_ Zaczynają ludzie odczuw ać g ro ­
zę położenia — i w idzieć poczynają p o ­
trzebę z gó ry  Mocnej Ręki D obrego P a ­
sterza.

P raw dziw y cud  Jasn o g ó rsk i — w y­
krycie zbrodni — trzeźw i um ysły  fan a ­
tyczne — i usposabia  dusze do w słuch i­
wania się w proroczy głos M aryaw ity- 
zmu. Pruszlcowialc.

Bierzmowanie. O statnim i czasy Bi- 
skup-koad ju to r O. L. M. Andrzej Gołębio­
wski udzielał w iernym  S ak ram en tu  B ie­
rzm ow ania w k ilku  p arafiach  m aryaw i- 
ckich, a m ianowicie: w dn iu  25 w rześnia 
w Łodzi w kościele św. F ranciszka z A sy ­
żu, przyjęło ten  S ak ram en t 43 osoby; 
w d. 29 w rześnia w N iesułkow ie 154 osoby, 
i w d. 4 październ ika w W iśniew ie (pow. 
W ęgrow ski) 446 osób.

Z dziejów fanatyzmu. Z m ają tk u  Sko­
tniki niedaleko Sochaczewa, został w y ­
dalony kow al P io tr Głosik. Powiedziano 
wprost: _ „N iech m an k ie tn ik  idzie do Ko­
złowskiej. “ P. B. dziedzic S ko tn ik  p y ta  Gło- 
sika: „A dąkąd  że się udacie"? Z am ieszka­
my w H erm anow ie." „O! zaraz tam  was 
przyjmą"... No, to w Oryszewie"... „O, i tam  
na was czekają". Głosikowie zgodzili m ie­
szkanie wr H erm anow ie (spalona cukro- 
wnia) w dom u pofabrycznym  nab y ty m  
przez k ilku  robotn ików , z k tó ry ch  n ie ja­
ki Kawecki w ynają ł G łosikom sw oje m ie­
szkanie. Gdy rzeczy Głosików przyw iezio­
no na  furze, z m ieszkań  w yległa zgraja  
wrzeszcząca: „precz z m ankietn ikam i, nie 
puścim y ich do naszego dom u, niech 
marzną (Głosikowie m ają kilkoro d ro ­
bnych dzieci)... Jeszcze nam  tu  sw oją bu ­
dę to j .  kaplicę założą"!.. Jak a ś  Aniela 
najem nica od G rubersk ich  najgłośniej w y­
wodziła ; z tą  szli w  zaw ody Hipolit W it 
’ A nna Sołgałowa, k tó rzy  też- wołali: 
„Kiedy nie cocą w naszego ojca św. w ie­
rzyć — niech w yżdychają"... N iejaki To­
masz Malik w yw ijał siekierą; co w idząc 
Głosikowie złożyli rzeczy u  sąsiadów  ma- 
ryawitów  i czekają rezu lta tu  swego 
powoływania się na  zapłacone kom orne.

To się działo 1 października 1910 r.
^  parafii ks. p ra ła ta  papieskiego.

Z  P R A S Y .

„Kuryer Poznański" o Maryawitach.
P rasa  zagran iczna coraz częściej 

zajm uje się M aryaw itam i. Pom iędzy inne- 
mi, zab rał głos w tej spraw ie i „K uryer 
P o zn ań sk i"—i w korespondencyi z W a r­
szaw y podpisanej pseudonim em  „Topór" 
zw raca uw agę sw oich czytelników

„na bajeczną szkodę, ja k ą  w yrządza 
p rasa  w arszaw ska spraw ie narodow ej pom i­
jan iem , lekcew ażeniem , „zabijaniem  m ilcze­
n iem " całego r u c h u  m a r y a w i c k i e -  
g  o. M ojem zdaniem , nie m ówić ju ż  i p i­
sać, _ ale krzyczeć i zalewać łam y pism  
należy wobec tej siły, tej praw ie 
potęgi, ja k ą  z każdym  niem al dniem  
zyskuje rosnące w sposób zatrw ażający 
sekciarstw o. Tym czasem  p rasa  nasza, p ra ­
wie bez w yjątku , albo m ilczy zupełnie, 
albo też zbyw a kilkow ierszow em i w zm ian­
kam i fak ty  wielkiej doniosłości. Czyż r e ­
feren tom  działów nic nie m ówi tak i np. 
fak t, ja k  w yśw ięcenie świeżo w Łowiczu 
dw u b iskupów -koadjutorów  0 0 . P róchnie- 
w skiego i Gołębiowskiego? Czyż ich nie 
zastanaw ia  ten  obiad, w  k tó rym  wzięło 
udział 135 osób, a w ich liczbie dw u le­
karzy , trzech  adw okatów , k ilku  obyw ateli 
ziem skich i m iejskich? Przecież to w y­
raźny  dowód, że M aryaw ityzm  coraz szer­
sze zatacza kręgi, i że bagatelizow ać ten  
ruch , k tó ry  n iby  k lin  rozeprzeć może j e ­
dnolitość polsko-katolickiego narodu, ju ż  
nie tylko grzechem  się s ta je , ale zbrodnią.

„Nic^ nam  nie zrobią", „dogm aty  
m aryaw itów  są tak... g łupie i tak  trącące 
średniow ieezczjzną, że prędzej czy później, 
sek ta  będzie się m usia ła  rozpaść" — oto 
zdania, k tó re się słyszy naokół. W ygodne 
to  bardzo takie usypianie siebie, ale dla 
p rasy  nie pow inno być wygód, je j obo­
wiązkiem  je s t  czujność. A ja k  się czuwa, 
n iech  zaświadczy choćby to, że np. W ia­
dom ości M aryaw ickich, rozchodzących się 
wt 26 ,000 egzem plarzy, albo niem a po 
redakcyach , albo, jeżeli są, to do nich 
n ik t nie zagląda. Do czego dąży ks. b i­
skup  Kowalski i jeg o  koadyutorzy, n ik t 
nie Avie, n ik t nie s ta ra  się zbadać, ba! 
n ik t naw et nie wie, ile m aryaw ici po­
siadają  św iątyń, ile ochron, szkół, w a r­
sztatów , ja k  bajecznie rozw ijają przem ysł 
ludow y, „G łupia re lig ia". Bardzo piękne, 
ale ci ich biskupi, to ludzie z Wyso­
kiem  w ykształceniem , byli profesorowie 
sem inaryów , ale tam  w szystkie obrzędy
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odprawiają się za darmo, a w dodatku 
msza, nieszpory, słowem "wszystko po polsku. 
Obecnie biskupi objeżdżają kraj, przem a­
wiają nietylko z ambon, ale z oalkonow 
domów, słuchają i wchłaniają w siebie ich 
słowa wielotysięczne rzesze, pochod ich od 
Płocka przez W arszawę aż po Szadek, 
W artę, Łęczycę itp. nabiera cech obja­
zdu tryum falnego. A prasa? Ha. prasa, 
usiadłszy na stolcu świętego oburzenia, 
przygląda się w milczeniu i zachowuje 
pozę dostojnej wyniosłości. Kiedy przed 
rokiem „Dzień“ jednem u z współpraco- 

wników powierzył docieczenie do jąd ra  
rzeczy i ten  drogą ankiet i wywiadów 
starał się zbadać do czego M aryawityzm 
dąży i co już  zdołał zdziałać, zerwał się 
okrzyk oburzenia, napłynęły listy do re- 
dakcyi z przestrogami, ażeby nie roz- 
grzebywać takiego gnoju (sic!) i dobra 
myśl spełzła na jednym  artykule. Czy to 
postępowanie mądre, pozostawiam sąd 
czytelnikom poznańskim, mnie się jednak 
zdaje, że zajęcie się rosnącym   ̂Maryawi- 
tyzmem, odsłonięcie dróg, ktorenu idą, 
i celów do których zmierzają, je s t  takim  
samym obowiązkiem publicystów, jak  
wytężenie sił do walki z żydowstwem. 
Powstrzymać trzeba falę i potworzyć ta ­
my a jeżeli nie dokona się tego w po­
rę, to nastąpi zalew i zniweczenie plo­
nów.

Przytoczywszy w yjątki z tego a rty ­
kułu, — „Kultura Polska11 pisze:

„Autor radzi „powstrzymać falę i po­
tworzyć tam y“, gdyż; inaczej zalew „zni­
weczy plony11, Jakie — nie objaśnia. W e­
dług nas, jeżeli ten zalew wypływa z pły­
tkich i m ętnych źródeł fanatyzm u, nicze­
go nie zniszczy i sam wsiąknie w grun t 
życia. Jeżeli zaś dobywa się z głębokich 
potrzeb i czystych pragnień, nie pow­
strzym ają go żadne tamy. Tymczasem 
zaś należy wobec niego zachować się tak, 
jak wobec wszyskich naturalnych p rą ­
dów myśli ludzkiej — tolerancyjnej. Ni­
gdy i nikomu nie udało się korkowanie 
serc i mózgów.

w małych ilościach po cenach słabych, 
tendencya była wyczekująca. Zapasy w 
dostateczne.

z a  k o
Pszenica wyboowa 6.25 —

„ pstra  śred. i dob. 5.80 —
Żyto wyborowe w żąd. 4.10 —

„ średnie 3.90 —
Jęczmień 2-rzędowy browarny 4.40 —

„ średni 4.20 —
„ 4-rzędowy 3.80 -

Owies wyborowy 3.35 -
„ średni 3.00 -
„ ordynaryjny 2.75 -

(„Nowa Gazeta"

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

Wogóle
m łynach

r z e c
- 6.50
-  6.00
- 4.30
- 4.00
- 4.80
- 4.35
- 3.90
- 3.50
- 3.20
-  2.90 
Ns 462)

Szanow nym  prenumeratorom n aszego  pisma  
przypominamy, że  c z a s  odnowić prenum eratę  na 
k w arta ł  cz w a rty .

ADMINISTRACYA.

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro­

cznie 4 ruble , półrocznie 2 ruble, kw artalnie  

1 rubel. Adres B edakcyi i  A d m in is tra c ji  

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73  

Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  

„ Wiadomości M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

Magazyn obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

ŁÓDŹ,
Bałucki Rynek Nr. 3.

Firm a istnieje od lat 18-tu.

Nasz ta rg  w ubiegłym tygodniu z powodu 
święta u Izraelitów bardzo był małoczynny. 
Przy skąpych dowozach nabywano gotowy towai

KALENDARZYK.
Paźdz.

13 Czwartek
14 Piątek

Edwarda Kr. W. 
Kaliksta P. M.

Redaktor i w y d a w c a  ks.  T om asz  Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jan a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


